
Dział szarad i rozrywek umyslowychma 

Krzyżó ka Nr„ 12. 

Z niżej podanych określeń należy stwo

rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo i 

pionowo w polach jasnych krzyżówki we

dług oznaczeń liczb owych. 

Znaczenie wyrazów 
Pionowo: 

25. Policjant w Turcji. 26. Pisarz niemie
cki 27. Owad. 28. Sztylet malajski, 29 Mine. 
rał. 30: Duchowny. 31. Statek turecki, 32. 
Jednostki miary papieru. 33. Liczebnik. 34. 
Pseudonim kolarza. 35. Gatunek piwa. 36. 
Restauracja. 37. Rzeka w Afryce. 38. Bogi
nie. 39, Nadzorca w Turcji. 40 Rzeka w Ro~ 
sji. 41 Dusze zmarłych przodków w Rzymie. 
42. Przypisek, uwaga. 43. Nauka o moralno
ści. 44. Inaczej fruwa. 45 Cel dążeń. 46. 
Przepis, zasada. 47, Rodzaj alkowy. 48. Bo
żek żartu. 

Poziomo. 

1. Pałac turecki. 2. Pierwiastek chemicz
ny. Choroba organów .oddechowvch. 4 Po
świadczenie piśmienne. 5. Wschodnie pasmo 
górslde. 6. Ludowy instrumen~ rnu~yczny (li
czba mnoga). 7. Rak (choroba). 8. Wulkan. 9. 
Owad. 10 Imię żeóskie(zdrobn.) 11. Nazwa 
jednego z ostatnich filmów. 12. Zwierzę. 13. 
Zabawv. 14. Przyjaciel. 15. Zaimek osobowy. 
16. Postać z powieści Londona. 17. Dawna 
nazwa celtycka Irlandji. 18. Imię męskie. 19. 
Statek powietrzny. 20. Wezwanie .. 21. Krzew 
rosnący w Ameryce Południowej. 22. Zapis 
testamentu. 23. Znaki w stenograf li 24. Czo
łowa strona monety. 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyżyko

wego Nr. 12 nadesłane do dnia 19-go wrze

śnia r. b. redakcja „Łodzi w ilustracji" przez

nacza jako nagrodę: 

5 tomów ostatnich 
nowości beletrystycznych • 

Rozwiązania nadsyłać należy w koper
tach adresowanych do ,;Kuriera Łódzkiego" 
pod „Dział szarad i rozrywek umysłowych" 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re
dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska. osób, które dobrze rozwiązały 
krzyżówkę i wylosowaly do nagrody podamy 
w N-rze 39 „Łodzi w ilustracji" •. 

Redaktor: Klemens Orchulski. 

(POD REOM(CJA VERMCUS.A). 

Rozwiązanie krzyżówki 

nr. 11. 
Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr. 11 

były nastepujące. 

Poziomo: 
Krew. Alma. Akta. Otoki. Baron. Kara

biny. Wio. Raj Otello. Gra. Dwa. Ekstrakt. 
Ora. Urf. Ono. Aar. He, Cud. Mur. Ara. Dno. 
Aga. Ale. Żyd. Puf. Tre. Arno. Rafa. Bona. 
Pan. Idea. Rura. Lin. Tola. Kula, Arka. 
Pionowo: 

Pa. Bomt. Odwa!!a. Opium. Akt. On. Uf
nal. Nil. Ul. Oko. Aerometr. Epoda. Mika. 
Ka. Oko. Jritis. Frak. Ewa. Biblja. Tara, Kran. 
Ku. Ut. Ryk. Atrakcja. Żebra, Ako, Fa, Rug
by, Oar, Najada. Radca. Lala. Ny. 

Ogólna Ilość rozwiązań: 
Trafnych 989, złych 658. 

Nagrody padły na nastę„ 

pujące osoby: 
K. Strażyński, 

Z. Walecki. 
W. Szyńska, 

W. Stecki, 
K. Kalecka. 

- -·------- -------- -------
··--·----~----~-- - - ---------„·------ -· ---- - ~-~·--~-----

CIĘŻKl1E CZASY! 

(Saty.rka a fa Boy). 

--:s:--

Wszystko dziś biada: 
„Go •za ciężkie czasy!" 

f pesymizmu ·słychać zewsząd głos -
A iednaik, ·państwo, 

!Patrząc ·w ludz.kie masy, 
•Widzi się ludzi, którym sip.rzyja los. 

Wejdź do .pociągu, 
.Masz przykład wspa.nia1ly 

I zadżiwienia musisz zroibić gest: 
Bo w 'klasie ·trzeciej 

Masz ·puste •przedziały, 
A w pierwszej, drugiej zawsze Uocznie jest. 

Wejdziesz do Jrnai•PY 
:Choćby ,bardzo drog•iej, 

Wnet ludzi ujrzysz., jakbyś iposiat mak -
Owar:nie, wesoło„„ 

A jeden gość srogi 
Gniewa ·się .gtnś1no, że„ .. „1kawioru" ibrak. 

Idziesz ulicą, 
Pa·trz w sklepów gabloty, 

Podziwem ipewnie twarz •zapłonie twa -
Materje, .futra, 

Bogactwa, klejnoty - . 
Przecież ktoś jednak na to pieniądz ma. 

W .okól kolbie1tki, 
Córki, matki, żony 

J esieninej mody 1prezentują front, 
A śródlkiem słychać 

Trąib wrzaskliwe to•ny 
I s.amochodów qśniących plymie rząd. 

Tak więc ~dzie zwrócisz 
U cho,. c.zy . spojrzenie, 

Wszędzie doibrobyt w Polsce cieszy cię 
I klniesz· .dosadnie 

I' 

i 1 

Ossi Oswalda 
przesyła swym wielbicielom i wielbicielkom 

łódzkim pozdrowienia z Osten~y. 

iPisima.ków twier·dzenie, 
Że ·bie1da w kraju, że się dzieje źile. 

P.ra wda, że ez asem 
Widać na ulicy 

Prawdziwej nędzy ·i roz;paczy wzór, 
Lecz taki ·O·braz 

Znasz i ·z zagranicy, 
Cóż ci to szkodzi, gdy masz pe•lny wór. 

Prawda, że czasem 
Tłumy zrnzpaczone 

Pój.dą pod ratusz i ·Podniosą gJos -
Cóż ci to szkodzi? 

Masz przecie obrnnę: 
z za 1bark 1policji rnie .s1pacLnie ci włos. 

Jedna rzecz ty.J.k.o 
W t.rawie1niu przeszkadza 

I dobry humor nas bierze na kiet -
To ta Grabskiego 

Dokuczliwa wladza 
Podatlki, oraz obostrzenie cel. 

Te·n i ów wrócił 
Z zagranicy wfa,śnie, 

Odzie z żoną (?!)wydal coś tysiąc~ków pięć 
Dziś klnie Grabskiego: 

„Niech go pi.o.run trzaśnie!", 
Że znów paisz1por•ty ma podwyższyć chęć. 

Pozatem jedfllak 
Choć „Kurier" głosi, 

Że nędza w 1uaju, bi·jąc w trwogi dzwon -
W szy.stko to furda, 

Człek tę „1nę.dzę" znosi, 
Byle miał ty,Jko w kabzie tłusty plon. 

Jotes. 
~:-:-:-:-

Odbito w drukarni „Kurjera ł.ódzkiego". 

Rok IL ŁÓDŻ, dnia 20 września 1925 roku. 

Nowa era w his:torji miasta. 

Otwarcie portu lotniczego Łodzi. 

W niedzielę, dnia l 13. b. m. rprzy s~osie P~bjanickiej n~st~pił'? uroczyste~ <:>twarde 
lotniska, Poświęcenia dokonał J. E. ks. biskup Wincenty Tym1emeck1 w obecnosc1„p~zed
stawiciela rządu wicem. Eberhardta1 prezesa Centralnego Zar~ądu L. O. P. P., ;rri1e1s;~

wych władz państwowych, wojskowych, sa~orządc;>wy<:h or~z tys1ącz~ych rz.e~z pubhcznosc1. 
Port lotniczy powstał z inic'jatywy 1 starama łodzk:ego o~dz~ału L1g1 . Obrony ~o

wietrznej IPaństwa. Na zdjęciu naszem, prócz. terenu lotmska,, w1dac olbrzymi nowowzme

siony hangar. 

Nr. 38. 



Teatralja. 
"Proboszcz wśród bogaczy". - Ka:vser o 
ekspresjonizmie. - Losy sztuk Shawa. -
Olbrzymi trust teatralny. "Szczęść 

Boże!" 

Teatr Polski w ,Warszawie, pierwszy z 
pośród wszystkich 'dramatycznych iteatrów 
stofecznyich rozpoczął sezon, wystawiają~ 

do1sikona!ą nowość paryski.ego rnpertuaru, 
komedję piędoailct,ową 1P. 1t. „Pmboszcz 
~,śród bogaczy". Jest to :przeróbka z gto
śnej 'POWieści utalentowanego pisarza fr:in
cusJkiego Clement Vautela, dokonana ~,~::;!Z 

pp. de Lorde,a i Chai,ne'a. Jak to zwykle 
bywa, sceniczne ,opracowanie zajmującej 

pow:ie·ści Vautela nie zawsze i nie wszę

dzie 1wYsz!o jej na .dobre. Konieczności i 
wymagania teatru zmusily autorów prze
róihki ido ;pewnych amputacyj i oiperacyj 
pięknej 01Powleś~i o księdzu Pellegriin, do 
przystos·owań i komprnmisów 1pomię,dzy 

barwną i ŻyWą narracją nryginalu a ·p.otrze 
bami jego scernicznej interpreta~ii. Bądź 
co bądź, !komedia - miimo to wszystko - · 
P·O:siada bardzo znacz'llą wartość, zwtas.zcza 
dla ,tych, którzy jej braki i niedop,owiedze
nia pQltrafią ·sohie uzu1petnić uprzedniem 
przeczytanlem u:>owieści. 

Olbrzymi samolot typu „Potez", produkujący się na lotnisku łódzkiem. 

Bohaterem utworu Va ut el a jest pro
:boszcz .Pcllegri1n, prawy i czysty chrześci
janin, obcy wszeJJkim intrygom i dy.ploma
cH, który podczas .po:bytu na fr.ancie w roli 
pwstego sanitarjusza. nabral akcentów żol
nierskiej rubaszności i ima,rsowej tężyzn3-. 

Pod:śpiewujący sobie „Madelon" ks. Pelle
grh1 ·nie waha się zadrzeć z moż·nymi tego 
.świata, gdy się w ten sposó!l:J sprawy ukła
da·~ą. iPrzy~o.dy zacneg,o kapłana w domu 
jakie1goś nowołrngackieg·o stadta, a następ
nie' w stoHcy świata - Paryżu, stanowią 
tre;ść 5-aktowej s21tuki, 1posiadającej na po
dlożu veiWnej wzniosfości, sp,oro momen
tów ;prawdziwie śmiesznych i komicznych. 
Postać Iks Pellegrin'a, który ma w· sobie 
sporo pokr,ewieństwa z Tert:majernwslkim 
ks. Piotrem, kreowat w Warszawie ,p. 
Samborski, WyWiązując się JJardz.o szczę
śliwi1e z trudnego zadani.a. Z pośród in-

ny.eh w~~konawców kome,dji, krytyka war
szawska poświęca pochlebne wzmianki p. 
Komornickiemu, którego rnzstanie się z 
Łodzią nie będzie, miejmy nadzieję, 1dtugo
t.rwate. 

W je.dnem z ,pisrm warszawslkich uika
zało się Uumacze1nie 1bardzo cielkawego ar
tykułu p. iR.. Kaysera o prekuris,orach e1ks
presjonizmu w teatrze. Mowa o dzisiej
szej dramaturgji niemieckiej, a za jej du
cheiwych ojców i iprekursorów urważa a
utor pięknego essay'u dwóch ~wórców: 

Augusta Strindberga i Fran.ka Wedekinda. 
Pierwszy zarówno co do formy (W1Prowa
dzenie Juźnych scen do :konstrukcji drama
tycznej), jak co do treści {pryzmat uczu
cia, operowanie snem, inierealnością, meta
fizyką) wywarł gtębO':~i wpływ na młode 
Niemcy dramatyczne. Drugi - o,dwrnca
jąc się od naturaliunu i 01d ws7">tk!cg·o, co 
w dramaturgji jest tylko formq, 1ka osnowę 
swych utworów z motywu walki człowie
ka z własną moralnością i gfodem s'Wego 
ciała, aż wreszcie w osta1'Ilich swych dz.ie-

~~ 

ta:c,h próbuje nad światem erotyki, ironji i 
demonic.zneg,o szalu skons.truować pew1ne
go rodzaju metaJ.izycz.ną nadbudowę. Sub
jektywizm i negatywne staillowisko· wobec 
przeszło1ścci cechują twórczość ,zarówno 
SitrLndberga, jak Wedekinda. 

„Strindherig i Wedekind - mówi J(ay
ser - odwracają się od świata zewnęt.rz

nego do duszy ludzkiej, lecz nie jako do· 
przedmiotu ana.lizy i opisu, a jako do siły, 

do tęsamoty, namiętno·ści demonizmu, !któ
re .prowadzą u Strindberga od u,poru psy
chicznego efo wiary meta.fizycznej; zaś il 

Wedelkinda do walki z moralnością i do cie 
iesno - duchowego życia.„" 

Praca Kaysera rzuca sporn światta na 
załeżn.o:ŚĆ i rfi!jacje pomiędzy młodymi twór 
cami niemieckimi a Striindibergiem i We
dekindem. 

Znakomita sztuka Shawa p. t. „Prof es ja 
1pani ·WarreTI", grywana ,od lait na wszyst
kich scenach świata, dopiero teraz ma uj
rzeć ,światło kinkietów •w - Londynie. 
W!adza cenzorska w ojczyźnie pisarza 

Ppłk-pilot Kossowski. chluba lotnictwa polskiego, dokonywał 
w niedzielę. niezwykłych i nieprzeciętnych ewolucyj powietrz
nych. Obok aparatu stoi wiceprezes L. O. P, P. p. Solac.i;ek. 

Zdjęcia dokonał mecenas Wajnikonis. 

Samolot pasażerski po~skiej linji lotniczej typu „Junkers", któ
rym przybył do lŁodz1 na poświęcenie lotniska wiceminister 

Eberhart wraz z rodziną. 
Zdjęcia dokonał mecenas W ajnikonis. 
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z Oimnazjum Humanistycznego .Żeńskiego Heleny Miklaszewskiej w Łodzie, 

Kaplica szkolna, 

. P. Helena Miklaszewska, 
przełożona szkoły, w ubiegłą niedzielę dn. 13 b.m, 
została udekorowana przez J. E. ks. biskupa Win-
centego Tymienieckiego orderem Ojca Św. (Krzy-
żem ,,Pro ecclesia et pontifice") za zasługi położo-
ne na'tpolu oświaty i wychowania młodzieży szkolnej. 

-------------~-········---- ··-------------

Ogólny widok gmachu szkolnego. 

znios1la wreszcie swe surowe vet.o i „Pro
feg,ja ,pa1ni Warren" w dniu 28 ib.m. sta
nie się d,o:stę11na również .i dla publiczno
ści angielskiej. Jakby w ,odwet za ,;łagod
n01ść" cenzury londyńskiej :paczy.na się sro
żyć nad Shaw'em cenzor w ... Kownie. Oto, 
jalk się dowiadujemy, rza,,d Jit.ewsiki, iidąc 

w.idocznie ślardami ·swych przyjaciół .z Mo
s1kwy, za,br,onil rwysta wieinia „Święitej J,o
anny" w Kownie U nas„ na szczęście, ce.n
zura dla S)law'a {choć inie zawsze) jest nie
.oo W.ZgJ.ędniejsza, więc, trzymając idyr. 
:Szy.fmana za . slowo, wierzymy, ·że „$w. 
.J.oannę" w Łod~i zoba1czyimy. 

Wieik ,trustów i karteli sięga swem dzia
łaniem również w sferę prnfokcji i ,go.gpo
darki teatralnej. ,w L,ondynie nP. niejaki 
p. A1brahams 01bejmuie w swe władanie je
denaście 1(!) teatrów 1lżejszego typu, •po
zostających dotychczas w ręku T-wa ,,Lon
don Theatres · of Varie1ties". Ciekawe, że 
!p. Abraihams 'rozpo·czą! swą karierę, jako 
agent •ogłoszęniowy, a w cią1gu niewielu 
stosunkowo lat sltal się inaj,potężniejszyim 

angielskim przedsięhiorcą teatralnym. 
B. D. 

---:o:---
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Dr. Ludwik Kalisz. 
Naczelny dyrektor szkoły. 

Ks. kanonik Antoni Kuczyński, 
prefekt szkoły. 



Inauguracja sezonu " Teatrze Miejskim w Łodzi „SEN NOCY LETNIEJ'' ~baśń dramatyczna Szekspira. 

Pomysłowo zbudowana zbiorowa scena w finale sztuki. 

P. Jarkowska w roli Puka i p. Szymański jako Oberon. 
P. Borecka i p, Białoszc;z:yński (Tezeusz). 
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Zakończenie drugiego konkursu ,,Kurjera Łódzkiego" 
p. n. „NAJPIĘKNIEJSZE DZIECKO. ŁODZI" 

~******* **~~~** 
W dniu 18 września r. b. w obecności 
członków naszej redakcji in corpore na
stąpiło ostateczne rozstrzygnięcie konkur
su. Po bliczeniu i sprawdzeniu głosów, 
okazało się, że największą ilość kupo
nów w głosowaniu decydującem nade
słano z godłem foto~rafij zamieszczonych 

w dzisiejszym numerze 
„Lodzi w ilustracji". 

Godło 11Lilijka11 56 70 
11 uUrwis 11 3920 

G odlo „Ulijka". 

Po otwarciu odnośnych kopert, 
zaopatrzonych w godła, okazało się, 
że n a g r o d ę pierwszą uzyskała 
Halina Gajewiczówna, ul. Pomorska 
Nr. 21; nagrodę drugą Zdzisław
Czesław Borkowski, ul. Przejazd 82; 
tr~ecią Krysia Janiszewska, Ewan
gelicka 9; nagrodę czwartą Bogdan 
Rżewski, ul. Nawrot 25; nagrodę 
piątą Czesław Kempner, ul. Kiliń
skiego Nr. 101. 

Oodlo „Bodzik". 

" 11Cicia 11 3872 
11 "Bodzik" 1672 
11 

„Mój świat" 1538. 

Godlo „Cicia". 
~~- - -- ---- -. -

dd1'dddd'łldf/1911ddd 

W końcu dla osłody zarówno 
rodziców, jak i pięknych 
naszych milusińskich, którzy w kon
kursie udziału wziąć nie z d ą ż y 1 i 
nadmieniamy, że konkurs ten w roku 
przyszłym powtórzymy. 

Redakcja 
11Kurjera Łódzkiegojj 

5 

Godin „Urwis". 

Nagrody w postaci: 
I. pię 'me ubranko, wybrane 

u Szmechla i Roznera oraz 
żeton złoty. 

IL rower dziecinny. 
III. kolejka na szynach. 
rv. wielka piłka gumowa. 
V. 5 książek w ozdobnej opra

wie z bajeczkami ilustro
wanemi. 

wydawane będą, poczynając od dnia 
1 października r. b. w lokalu re
dakcjj „Kurjera Łódzkiego 11 • 

Godio „Mój świat" 



Sztuka z śląskiego zaścianka. 

L. Konarzewski. Gazda-Marekwica 

(W istebniańskiej pracowni Ludwika Kona· 
rzewskiego). 

Nie mamj' jeszcze tak roz,galęzionei 
sztufoi, aby.śmy 1mog1li o JeJ wielu środo
wiskach mówić, a jednak tu i owdzie zna
choidzi się, jalkby jej skromny zaścianek, z 
;Jctórego kiedy.ś może „eipo4)e1ia" i]Jowsta
-nie... Skrawek ziemi śląskiej, (na Sląsku L. Konarzewski. 11Królowa Korony Polskiej w kościele śląskim". Cieszyńskim) należy do ·najpdękniejszych 
krajobrazów ziem ipołskich Uroczy Be
skid ślaski, czar lesistej, niernaJ że ;puszczy 
lasów, dokoła gór, a dla nas wśu;ód !lli.::h 
drngiej, Baraniej Góry, które~ Wisłę za
wdzięczamy, na.straia i pobudza inte,nsyw
nie wy.dbraźnię ! Nic też dziwnego, iże ar
tysta-malarz, Ludwik :Konarzewski, obrał 
s·obie Js:tebnę za „refugium arcifiicis"; .tu
taj za łożył szkołę p:nzemystu artysty·czim:
go, a sam, w swojej ,pracowni, daje co.nu; 
to nowe obrazy, malując 1krajoibraz sląsk;, 
typy g·órn1i, .oibok utworów - obrazó>v 
kompozycyj.nych, dając w miich wyraz ;prze
bogatych uczuć lu!du śląskieg·o, nadewszyst
ko jego gorą.cy •patrjotyzm 01bok religijne·· 
go kultu .,Królowej Kor.ony 1Pol.sk'iei". Tc:i. 
o:braz rodzajowy, prozebogaty.ch znów tr-
1JÓ'W góraH, obok nieisikończenie [pięknego 
!krajobrazu, stwarza .z ma1arstwa Kona
rzewskieg.o osoibliwą sztukę rodzimą, śląs
ką, która znów, «dzięki jeigo 1szkołe iprze
mysłu artystyczine·go, ir01Z1Przestrze.nia sio 
w zafoczon:v·ch krę-J?:ach i1na dzialy: kilim
karstwa, ozdo1bnego srvrzęta'l"stwa, istyliza
cji w różnych rzeźbach z drzewa, daja~ 
wszędzie cechę i sty,J swoj.szczyiZny, wy
różniając 01braz. czy 1akąlkołwiek pracę z 
tej „oazy sztuki ·p.01lsikiej", na wylbitnie 
charaktery,styczny, :rodzimy przedmiot, 

który d·z.ięki indywidualności a1rtysty, zna
czy ie.n ślad niezatarty! Styl ś.Ia,ski zacho· 
wal się w mieilicznych ślaidach, kt1óre czy 
to w zdOlbnictwie, .budownictwie, czy pry
.mitywie oibrazu (iboć l takie znalazleim !) 
dotąd obcym .,służyły wyibornie, aby z 
nj.ch stwarzać 01d 1nowa sztukę. Tak :powstal 
styl rzekomo c·zes'ki, wyzyskanych ·przez 
Czechów motywów śląskich, tak „wędrn
·waly" 1śląskie .rów1nież motywy hen .do Nie 
:miec, a\by ·ta1m ~przeksztakić, na•giąć ilub 
wyzyskać nasz pierwiastek pols1rn-ś1ąiski 
do celów obcej sztuki niemieckiej. Zibytecz
nem do1dawać, że •w te.go rodzaju pracy, 
Niemcy są mistrzami... Doibrze więc, iż 1Po1 
ski artysta, L. Kainar·zews:ki, sięgnal .po te 
skarby, a i sam im dodaje oid <;ielbie, alby 
wzbogacić znów ·wifa.snym idornbkiem tę 
sztrukę ·śląską! 

Prnca tego rodzaju na.leży istotnie ido 
rzadkiej, tączy !bowiem wysilek jed•nost1d 
z ·żyzonem, jak u 1nas, 1podlrnżem, a.by na 
tej d01,piero o.d „nowa uprawionej gile.bie", 

· r.zucone ziarno, wydało z1bożme 1111-ony! 
Winniśmy te.ż tego ·rodzaju objaw 1popie-· 
rać, otoczyć. troską, lbo z ir·o1zwoiem sztuki 
na tej ziemi, 1to rów111ocześnie j.ej si1ma osto
ja, 1by i. P•Olskość Ślą.sika mo,gla od nowa 
zaipuszczać te korze,nie, które 111ieste·ty obcy 
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przeszczeipili ·na swoją modlę... Artyści~ 
jak L. Ko•narzewsk'i, :mają tę 1przemożną si
fę, '1ę ZJdrową my1śil, aby nic dać u,puść po
sągowi, jaiki może tutaj już się chy.lił ku 
lZierni, ale, aby go .dźwignąć, a na ni1111 ,po
łożyć 1ten uJ.ailski symbol odrodzenia i wia

.ry w przys1złość... Może diisiaj, zhyt 1PO
chlonięci mno1gn.~cią zaga.dnie1i 1n1łodeg0 
1państwa, nie doceniamy z 11a'1eżyt<\ uwaig~\ 
tej pracy, ,nie wnika1111y 111a1leż.vci·c w jej 
błogie 1skutki 1prz:vsztości, w 'każ.dym ra
zie winniśmy ją 1poz11ać, abyśmy ,pos•t fac
tum nie .pohzeibowali się z nią nd i u ob
cych, zaznajamiać... Niechaj ten wyraz 
skromny, a.Ie przemożny w .11a1stępstwa, że 
is•t,nieje szt•uka śląska i \jej koryfeusz, arty
sta-malarz, L. Kona,rzewski, am.razie daje 
naim jedyną satysfakcję jej •istnienia, aby 
kiedyś w rozroście, na tej drodze ku wy
żynie, nie zaskoczyła ,nas, ale, .hy1śmy śle
dząc jej naj.baiidziej 1prymi'tywne ,p.oczątki, 
P01Przez ipracę artysty iKomtrzewiskiego, 
mo1gfli ·z dumą PDWie1dzieć „oribi et ur/bi", że 
i ona Śląsku mamy sztukę połslką, jako ·od
rośle, jako nowy sz;cze.p, 1by kiedyś /by! ipo
tężinym wyrazem św·dowiska poolsko-śląi:>· 
kiego ... 

M. A . .J. 
"' * * 

'· 1 
I 

L. Konarzewski. Jesień w Beskidzie śiąskim. 

Artysta - malarz L. Konarzewski w swojej pracowni w Istebnej 
wra1. z rodziną. 

L. Konarzewski. 
Legenda o śląskim rycerzu Zmartwychwstałej Polski. 

l-
i 
I !I-

Nagroda ofiarowana przez prof, Wittiga dla klubu zwycięskiego w ogólnej klasyfikacji. 
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Ze sportu. 

, I 

Stolarow, faworyt turnieju tennisowego o mistrzostwo Polski przegrał w ćwierćfinale z powodu słabej formy obecnef do Lotha, wykazując jednak świetną technikę. 

Z OSTATNICH MIĘDZYNARODOWYCH WYŚCIGÓW w WARSZAWIE. 

(Od prawej) Mermillod, Lange, Szymczyk. Na starcie. Abegglen (drugi od prawej). 
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Brnnisława Rychter -Janowska, znako
mita <irtystka - mal a• ka, której liczne 
prace wystawib1 Miejska Galeria Sztuki 

w Lodzi. 

Radość życia. 

... Jak się to s-talo - sama nie wiem! 
Miłością ,płonę 

ja1k krzak objęty róż zarzewiem, 
w kwiatów kooronę. 

Tyś rzekł: - „Nie trzeba więcej szlochać! 
Uśmiechów więcej!" 

więc wyciągnęłam w •Przestrzeń ręce -
zaczęłam kochać! 

Od tej s1ię chwili 2Jadnych więcej 
'Smutków nie zilęknę, 

bo -- m'.mo wszystko - jeśli kocham 
życie jest .piękne! 

L. M . 

. „.Pragnę . 
.. „Pragnę żyć choćby iprzez słoneczną 

chwilę, 
by stać się jalko skrzydełka motyle, 
któreś ty 1podniósf, gdy leżały w :pyk„ 

l chcę być różą, którejś si·ę ulęknął 
i nie zerwałeś - gdy,ż była za piękną ... 

l morzem chcę być, przed k.torem tyś 
klęknął, 

~ bo mówisz, że to tbożych łask krynica„. 

Chcę być tern wszystkie.m, co ciebie 
zach wy,::: a 

ja - twej mił·o•ści wierna slużeihnica I 

L. M. 

2 otwarcia Teatru Miejskiego w Łodzi. 

Uroczysty bankiet w Złotej sali Grand-He!elu, urządzonv staraniem miasta i dyrekcji teatru, po inauguracyjnem przedstawieniu w sobotę dnia 12 b. m. Z prawej strony stoi Jan Lorentowicz (X). 

Dyr. Szvffman w oloczeniu koryfeuszy literatury i prasy warszawskiej w saH Malinowej Grand Hotelu. Siedzą od strony lewej ku prawej: Krzywoszewski, Wł. Zawistowsk1. Szyif man, Frycz. Boy-Żelenski, Makuszyński i Garczyński. 
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Tydzień 

Regulowanie ruchu ulicznego 
. przez policjanta. 

„Lord" słynny pies policyjny. 

Sypialnia w szkole policyjnej. 

Policjanta Polskiego w Łodzi. 
19 - 26 września. 

~8'9_,lllDIDltltiDIPIPll8'8'911161Jfllt~ail~l.'~8'a; 

Ćwiczenia szkoły policyjnej. 

Adeptki pierwszego kursu żeńskieko policji obyczajowej. 

I oo 
I 

~-
I 

Policja warszawska na nartach. 
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LOUIS DE ROBERT. 

Niewdzięcznik„. 

Tak, nilkczemnym jesitem niewdzięczni
l<iem ! Przyjąfeś mnie, bezcfo:mnego nędza
rza do swego doimu, przez nieskończenie 

di!ugi'e pięciolecie miatem .dach na.d gfową, 
wi1kt i. .. opierunek. A oto przed 6-ciu za
ledwie miesiącami, ofrzymawszy s1padek 
po mym wulu. z pierwszego 'korzystając 

nieporozumienia. . zrzucam znienawidzone 
twej przyjaźni jarzmo ... 

Niewdzięczny jestem, bezwą.t,pienia. Ja, 
com 1Pięć fat .przeżyt, bez grosza .przy du
szy, w palaicowych komnatach, ma·jąc dzie
sięc·iOr·o .na swe rozkazy służby, u bolm 
najlepszego, naiwierni1ejszego z <przyjaciół. 

Ach, po stokroć niech będzie przeklęty 
los iprzygarniętego, ubo:giego •przy·iac.jeJa, 
los tofowwanego pasożyta, .z,nicwolonego 
koszta utrzyimania opłacać nie monetą brzę 
czącą, lecz haraczem swojego ,.ja": go
towo1ścią usług, przymuszonym uśmiechem, 
zaparciem .się swyich przekonań, ·z wa1ut 
wszysrtkich najpodlejszą.„ wailutą sfrnżal-
czości... 

Gdy mnie się jednak w ciągu długich 
;pięciu fat jeden raz zdarzyfo, że silnie prze
ziębiony, ,czują.c podniesioną temperaturę, 
nie zjawiłem się .przy stole - wszak przy
·słałe·ś ,po mnie lokaja i musiałem do Dbiadu 
zasią'ść ze zwykłym pogo.dny.m twarzy wy 
razem. Kaszlną,łem. Zmierzyłeś mnie po
dejrzliwy;m i zanie,pokojonym wzrokiem. A 
.że wówczas groźna hi1sz,panka .grasowala 
po 01kolicy i ludziska, jak muchy padali -
więc„. w przyjacie[skiej troskliwości Ieka
rzaś mi sprowadzit! I przypadek chciał, 
że niechcący, mi·jając koryitarz, wpadiy mi 
w uszy rozmowy ·twej z doktorem urywa
.ne słowa: 

- No tak, ,przygarnąłem .biedaka, ale 

·nie chcę., że.by mi tu chorował. 

doktorze do sz·pitala ! 
Zab.ierz go. 

Nie bylo zarazy, a•ni niebezpieczeństwa 
według medyka orzeczenia, więc, łaskawi~ 
pozwomeś mi parę dni w ,pałacu u siebie 
.przechornwać ! 

A twoje WSipaniałe obiady? Niewdzięcz 
ny, 'PO stokroć ni.ewdzięczny, nie umiałem 
ich ocenić! 'Ueż t.o rnzy odchorować w no
cy mus.jaJem twoje ulubione ikorzenne ·po
trawy! Ileż fo razy przy stole wilem się 
.nieomal w odrazy konwulsjach, zniewolo-

iDzień 1po dniu, m1es1ąc za .m1es1ącem, 
ny pr.zeTykać wąłro:bę truflami nadziewa

rok za roikiem na.łamywałcm myśli moje ! 
ną, przesławną ochmistrzyni twojej spc

uczucfa najświętsze, do twojej o<l:ręibnej 
cjalnoiść. Spożyć .porcję musia.łem i hynmy 

psychiki\, śmialem się, gdy mi serce lkato, pochwalne wygłaszać, iby się usfrzec u-
ponuro mikzalem, gdy hymnem radości ży 
cia wezbrana dusza moja, glośinem zwy- śmie·chów i docinków ztoś:liwych. 
~ięsik:iej fanfary ecihem roz1brzm!eć pragnę ,Jad,:iliśmy w :pokoju niewie.lkim przy 
la woko!o niewytłumaczoną, nieuwaruniko- oknach .szczelnie zamkniętych i plonącym 
waną życia radością, która wo.lać chce, roz od rana ,do wieczora ogniu n:i marmuro-
twoirzyć ITTaoścież .ramiona, weselić się, wym staroświeckim kominku. Wielkie, 
tańczyć, bo·„. /bo niebo jest iPrze1btękitne, smoJne głownie 0bucha1y ,płomieniem. U-
stońce, igrając z parku drzewami, rzuca pal był dla mnie nie ·d·o zniesienia. Sie-
ina śdeżki lkomnkowe swe cie'!l:e, nieśmia- dziatem przy stole, jak na męlkach, z na-
.te gi1le, kosy 'bez.c,zelne i ;kochliwe sikoPki bie,gJem kriwia oibHczem, a ty, przyg!ąda-
aż chnnpną z szczęsnego ul]Jojnego śpie- • jąc mi się z pobłażliwym uśmiechem ce-
wu„.. dzileś protekcjonal·nie: 

Ja natomia,s1t gfos do szeptu zniżać mu
.sialem, na palcach ,się skra.dać dla tej je
dynej przyczyny, .że ty w danej wlaśnie 

chwili, czaru życia ni odczuć, ni pojąć ni'.! 
mogłeś.· 

1Gdy jednak od czasu -do :czasu a1ta-
1kie.m silnej rnigr.eny zmożony, zaledwie do 
lkońca obiadu wytrwa!em przy stok wnet 
admonicję ochmistrzyni twej usłyszeć mu
sia,lem: 

- Dlaczego pan nie odezwał się [J.>ni 
iednem stowem przy :stole? Pański zly 
humor udzieli1 się jaśnie 1panu. Trzeba "go 
rozerwać, ·zabawić. Pan 1e.dein to •potrafi. 
No ... ruszaj się pan trochę! Ach śmiej się, 
pajacu! ' 

iPieqęgnowaleś t·wsk1Jirw1e 15we niedoma
gania. Znam je wszystkie na pamięć, wyli
czę ci je zaraz: nerki, za1burzemia żołądko
we, bezsenność, chroniczny ·katar. Za 'ka
żdym sHniejszym ata:kiec. ikt6rejko[ wiek z 
tych do.JegliwoścH1ie- op . )ZC:zateiś loża, żą

dając ·Od „usłużnego" r :yhciela milosfor
nych „co do duszy i ci. '.t tmzynków". 

- Świetnie wy.1rlądasz, wiejslkie powie
trze, pafacowy tryb życia. sfużą ci, mój 
chfopcze! 

Po ·obiedzie, w moim .Pokoju, wciągałem 
ptaszcz na plecy i ·przywdziewałem ik:alo
sze. W zgrabialych iPakach nie trzymało 
się p1oro. · .Qdy ośmiclateim się niekiedy 
poiprosić o kilka po.Jan do meg-o pieca, och
mistrzyni odpowiada.ta niezmiennie: 

- Powietrze fagodne je1st .dz.tsiaj. Nasz 
paóll tyle konsumuje opalu w swoich :kom
natach, że .d:Ja nas go inż braknie. 

.J rtak na kaMym !kroku. 

Podczas wojny cukier stat wprawdzie 
na stole, lecz w puszce„. na kluczyik zam
kniętej. Dla mnie na spodeczlku lefafy za
wsze dwie sacharynki - ·nikt się nie py
ta!, czy mój 10.rganizm je znosit? 

Skarżę się, niewdzięczny? Wszak 10-Ll 

.służby w ciągu 5-ciu lat na swoje zawsze 
. miatem . rozkazy! 

Czy nie pr,zypo'ITiinasz sobi.e przypad
kiem, jak •pewnego razu odezwa'feś się do 
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swego lokaja, wyszkolonego, zręczne.go Jó
zefa, w te słowa: 

- Za długie masz włosy, Józefie. KJe
dy byłe:ś u fryzjera? 

- Trzy tygodnie temu, jaśnie pa:nie! 

-- Trzeba co dwa ty,godnie wt-osy s-0-
bie ,przycinać. Spadają na szyję, to brzyd
ko wygląda. 

Józef, nachmurzywszy siQ, odparł t·o
nem obrażonym: 

- Jaśnie pan żartuje. Gdy slużyłem u 
markizy de Miromesnil, nilkt mi takich za
rzutów nie rdbH. 

Zląkle·ś się wówczas .i chcąc rozgnie
wanego udobruchać sługusa, cofoąłeś się 
podle: 

- Niechże się Józef nie gniewa. Dla 
mnie to rzecz obojętna. .Wfaściwie t·o mój 
przyjacieJ Diewdonne zapytał mnie wczo
raj: 

- Gzy nie uważasz, że Józef się za
niedbU'je? 

- Tylko dlatego zrn:biłe.m ci tę uwagę. 
A wszakże wiesz dobrze, że nigtdy nic po
·doonego ci nie mówitem„. 

Chcesz 1ter.az wiedzieć, jaki byl s·kutek 
nikczemnej twej strategji? Miałem ·od cej 
pon lóżko po kilka dni 1nieiposłane, po/kój 
nksprzątnię1ty ·i nigdy już ·nie byto ciepłej 
wody w dv.banku! 

Ale mniejsza ·już o t·o. Odpłacam eii czar
ną za twe dobrodziejstwa niewid~ięczno
sc1ą. .Teś1i zdarzy się w życiu, że tobie L: 

kolei ,powinie się noga, źle swe uiolkujesz 
kapitały, wierzyciele twego 11adużyją za
ufania - je1śli ,kieidy, krótk·o mówia:c - pe
wnego poranka obudz.isz .się z tą bo·lesnq 
samowiedzą, żeś zrujnowany nę.dzarz -
zapraszam cię do siebie! Majątek mój, J)O 

wuju odzkdziczony nie jest wielki, ibądź je
dnak ·spdkojny, nie umrzesz u mnie z .gto
du! W iada1ni wprawdzie umiark-owaną 
hę.dz.ie temperatura, u ciehie zato w .pok·oj11 
zacisznie i cieplo l Gd1' zachorujesz, wid. 
mo barłogu szpifalnego nie stanie ci w o„ 
czach! Dołożę wszelkic.h starań, byś mo
ich nie zaznal ka'PrY·SÓW ·i fantazyj! Sza
nować .przyrzekam twoje przekonania ·i 
gusta! Gwarantuję ci swohotlę uzewnętrz
niania myśli twych i uczuć! J ednem sf o
wem, smutnem doświadczeniem nauczony, 
dąiżyć będę usilnie, abyś w mokh pr.oigach 
mógł się czuć, jak u siehie w domu, aby 
usługa przyjacielska nie sitala się zwodni
czcm :dudzeniem nptycznem i żeibym za 
swe dobrodziejstwo z przyjaciela nie 
zro.bil sobie wro~a. 

Tłum. J. Sa w. 



Dział szarad i rozrywek umysłowych. 

Krzyżó ka Nr. 13. 

Z niżej podanych określeń należy stwo
rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo i 
pionowo w polach jasnych krzyżówki we
dług oznaczeń liczbowych. 

{POD RlmBCJA VlnłMClJSA). 

Znaczenie wyrazów. 
Pionowo: 

1. Statek rzeczny. 3. Miasto w Europie. 
6. Ludożercy. 13. Postać mitologiczna. 14· 
Rybacki statek holenderski. 15. Ptak. 16. 
Gatunek ko1ła. 17. Imię żeńskie. 19. Pisarz 
XVI. w. 20. Przyrząd do oceny przezro
czystości powietrza. 24. Mila turecka. 25. 
Duży wachlarz ind vi ski. 
Poziomo. 

1. Zabawa. 2. Postać biblijna. 4. Nad
zorca w Turcji. 5. Przysłówek. 7 .. Minerał 
ziemisty. 8. Zgraja. 9. Urzędnik w Hiszpa
nji. 10. Pierwiastek chemicmy. 11. Dzia
łanie. 12 Statek korsarski. 18. Rzeka wło
ska. 19. Poradnia. 20. Prz'; słówek. 2 t. Gatu
nek węża 22. Jeden w obcym języku. 23. 
Nazwa zatok na wybrzeżu hi'lzpańskiem. 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyżyko
wego Nr. 13 nadesłane do dnia 26-go wrze
śnia r. h. redakcja „Łodzi w ilustracji" przez
nacza jako nagrodę: 

5 tomów ostatnich 
nowości beletrystycznych • 

Rozwiązania nadsyłać należy w koper
tach adresowanych do „Kurjera Łódzkiego" 
pod „Dział szarad i rozrywek umysłowych" 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 
'losowania i odebrać je będzie można w re
dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
krzyżówkę i wylosowaly nagrody podamy 
w N-rze 40 „Łodzi w ilustracji". 

Rozwiązanie rebusu 
Nr. 5. 

11 Tworzenie potęgi Polski na wszystkich 
drogach musi się dokonywać pod przewo
dem światła nauki", 

Ogólna iloś~ rozwiązań: 
Trafnych 899, złych 457. 

Nagrody padły na nastę
pujące osoby : 

Sz. Suszyński 
M. Galicka 

K. Sterkowski 
L. Matecki 

Z. Iglińska. 

* * 

Loterja fantowa na rzecz Domu Sierot Żołnierskich. 

Wygran~ fanty na wspomnianej loterii oczekują swych szczęśliwych właścicieli. 

Redaktor Klemens Orchulskl. 

A ty dokąd, drapichruście? 
Jakto, pan naczelnik1 nie świętuje? 
Widzisz przecie, nawet czujesz, że jestem 
na służbie. 

- Kiepskie czasy! Na ten „Tydzień policjanta" 
czekałem przez dwa miesiące i wpadłem. 

--·~-·------~-~·-~· ---·------------

Odbito w drukarni „KurJera l.ódzkiezo". 

Rok II. ŁÓDŻ, dnia 27 września 1925 raku. 

ŚWIĘTO POLICJI POLSKIEJ. 

„ Tydzień Policjanta Polskiego" w stolicy rozpoczął się w Parku im. Sobieskiego 
mszą polową i rewją formacyj b. Straży Obywatelskiej i Policji Państwowej w obecności 
Pana Prezydenta Rzeczyp.ospolitej, Marszałków Sejmu i Senatu, Rządu in corpore, 
korpusu dyplomatycznego, licznych delegacyj i nieziiczonych tłumów publicz
ności. Zdjęcie przedstawia Park im. Sobieskiego oraz odświętnie przybraną trybunę 
z napisami symbolizującemi dziesięcioletnie dzieje Polskiej Służby Bezpieczeństwa. 

Nr. 39. 




